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  I


  31 paź­dzier­ni­ka 2001


  – Mó­wi­łeś po­waż­nie o tym Hi­tle­rze? – za­py­tał Dave, na­są­cza­jąc dżin­sy i swe­ter Me­re­dith ben­zy­ną do za­pal­ni­czek.


  – Ostroż­nie z tym pa­li­wem ra­kie­to­wym, pi­ro­ma­nie – mruk­nął Gi­de­on. – Mamy spa­lić tyl­ko ciu­chy, a nie cały dom.


  – Pró­bo­wa­łem ją po­wstrzy­mać. – Dave do­rzu­cił na ster­tę biu­sto­nosz i majt­ki. Wi­dać było, że nie przy­wią­zu­je do nich żad­ne­go zna­cze­nia, po pro­stu po­zby­wa się bie­li­zny star­szej sio­stry. Dla nie­go były to tyl­ko szma­ty, któ­re trze­ba spa­lić. Jed­nak dla jego kum­pla Gi­de­ona ko­ron­ko­wy czar­ny kom­plet zło­żo­ny z fi­ku­śne­go biu­sto­no­sza i ską­pych maj­te­czek był pa­li­wem na­pę­dza­ją­cym fan­ta­zje szes­na­sto­lat­ka.


  Me­re­dith, ru­do­wło­sa, zie­lo­no­oka i z ja­sną kre­mo­wą cerą, mia­ła dwa­dzie­ścia je­den lat i cho­dzi­ła do col­le­ge’u. Gi­de­on był dla niej tyl­ko jed­nym z dziw­nych ko­le­gów młod­sze­go bra­ta i ni­g­dy na­wet nie przy­szło jej do gło­wy, ja­kich śmia­łych ob­sza­rów się­ga jego wy­obraź­nia.


  Dave hoj­nie po­pry­skał ster­tę ubrań roz­pał­ką.


  – Sam wi­dzia­łeś – po­wie­dział, szu­ka­jąc u Gi­de­ona po­twier­dze­nia. – Prze­cież pró­bo­wa­łem ją po­wstrzy­mać.


  – Za­wsze pró­bu­jesz ją po­wstrzy­mać przed ro­bie­niem głu­pot – od­rzekł Gi­de­on. – Ale ona jest o pięć lat star­sza od cie­bie i pięć­dzie­siąt razy bar­dziej upar­ta. Od­suń się.


  Dave cof­nął się od sta­re­go i daw­no nie­czysz­czo­ne­go gril­la.


  – No tak – po­wie­dział Gi­de­on, za­pa­la­jąc za­pał­kę. – O tym Hi­tle­rze mó­wi­łem zu­peł­nie po­waż­nie. – Pod­pa­lił po­rwa­ny swe­ter Me­re­dith, a gdy błę­kit­no-po­ma­rań­czo­we pło­mie­nie wy­strze­li­ły wy­so­ko, jesz­cze raz przy­po­mniał so­bie wszyst­ko, co się zda­rzy­ło tego wie­czo­ru.


  W Hal­lo­we­en ro­dzi­na Sa­lvich urzą­dzi­ła im­pre­zę na pla­ży. Dave ze wszyst­kich sił pró­bo­wał prze­ko­nać Me­re­dith, żeby tam nie szła.


  – Co cię tam cią­gnie? – py­tał. – Mał­że, wło­skie rur­ki z kre­mem czy to­wa­rzy­stwo pod­pi­tych ma­ka­ro­nia­rzy?


  – Nie, Da­vi­dzie. – Za­wsze go tak na­zy­wa­ła, gdy chcia­ła wska­zać mu jego miej­sce w sze­re­gu. – Idę tam, bo mają od­jaz­do­wą ka­pe­lę i fa­jer­wer­ki jak w chiń­ski Nowy Rok, a poza tym po czte­rech go­dzi­nach sie­dze­nia nad książ­ką do ma­kro­eko­no­mii mózg mi się la­su­je. Może ty i Gi­de­on też pój­dzie­cie?


  – Na im­pre­zę ma­fii? Jesz­cze cze­go. Wiesz, że tata nie­na­wi­dził Sa­lvich.


  – Nikt ich nie lubi, ale wszy­scy i tak cho­dzą. Na­wet je­śli na­le­żą do ma­fii, to co z tego? Piwo jest za dar­mo i nie będą cię le­gi­ty­mo­wać. – Otwo­rzy­ła drzwi. – O któ­rej mama koń­czy pra­cę?


  – Dzi­siaj w ba­rze będą tłu­my, więc pew­nie nie wró­ci przed trze­cią.


  – W ta­kim ra­zie ja wró­cę za mi­nu­tę trze­cia. – Prze­sła­ła im po­ca­łu­nek, ro­ze­śmia­ła się i wy­szła.


  Po dwóch go­dzi­nach wró­ci­ła w po­dar­tym swe­trze i dżin­sach, z twa­rzą wy­ma­za­ną za­schłą krwią, z mo­krym pia­skiem we wło­sach.


  – Enzo – po­wie­dzia­ła, z tru­dem po­wstrzy­mu­jąc łzy. – Enzo Sa­lvi.


  – Ude­rzył cię? – za­py­tał Dave.


  Oto­czy­ła go ra­mio­na­mi i roz­sz­lo­cha­ła się z twa­rzą przy jego pier­si.


  – Go­rzej.


  – Nie bierz prysz­ni­ca – za­rzą­dził Gi­de­on. – Po­li­cja musi ze­brać śla­dy.


  – Żad­nej po­li­cji! – Ode­rwa­ła się od Dave’a, po­bie­gła do ła­zien­ki i pół go­dzi­ny spę­dzi­ła pod prysz­ni­cem, pró­bu­jąc zmyć z sie­bie brud, za­pach, upo­ko­rze­nie i wstyd.


  Przy­szła do kuch­ni w wor­ko­wa­tym sza­rym dre­sie i cza­pecz­ce bejs­bo­lo­wej Met­sów, któ­ra za­kry­wa­ła po­ło­wę twa­rzy.


  – Zro­bi­li­śmy ci ka­kao – po­wie­dział Dave.


  – Chcesz pian­ki? – Gi­de­on wy­cią­gnął w jej stro­nę to­reb­kę.


  – To nie jest dzień na pian­kę. – Wy­la­ła po­ło­wę ka­kao do zle­wu, wy­cią­gnę­ła z szaf­ki bu­tel­kę Ja­me­son Irish Whi­skey i do­peł­ni­ła ku­bek. – Mó­wię se­rio, żad­nych glin. I nic nie wspo­mi­naj­cie ma­mie.


  – No nie wiem, Mer. – Dave po­wo­li po­krę­cił gło­wą. – Nie uwa­żasz, że mama po­win­na…


  – Nie! – wy­krzyk­nę­ła Me­re­dith. – Nie, nie, nie! – Łzy znów za­czę­ły pły­nąć, więc otar­ła je rę­ka­wem. – Za­gro­ził, że je­śli jej po­wiem… – Wzmoc­ni­ła się ły­kiem ka­kao. – Za­gro­ził, że je­śli jej po­wiem, to ona bę­dzie na­stęp­na.


  Po dwóch ko­lej­nych por­cjach whi­skey Me­re­dith uzna­ła, że się po­ło­ży.


  – Dzię­ki. – Spoj­rza­ła na Dave’a i Gi­de­ona. – Nie wiem, co bym bez was zro­bi­ła. – Uści­snę­ła ich i po­ca­ło­wa­ła w po­licz­ki. To był sio­strza­ny po­ca­łu­nek, zu­peł­nie nie­po­dob­ny do tego, o ja­kim Gi­de­on ma­rzył od lat. – Zrób­cie dla mnie coś jesz­cze. – Rzu­ci­ła na pod­ło­gę ster­tę ubrań. – Spal­cie to.


  Dżin­sy ze stret­chu pa­li­ły się naj­wol­niej.


  – Szko­da, że to nie są jaja Enza Sa­lvie­go – po­wie­dział Dave, wy­kań­cza­jąc trze­cie piwo. Pło­mie­nie za­czy­na­ły wła­śnie po­chła­niać dżin­so­wy krok.


  Od po­nad roku Hi­tler słu­żył Gi­de­ono­wi za ulu­bio­ny ar­gu­ment.


  – My­ślisz, że Hi­tler był po­rząd­nym dzie­cia­kiem, kie­dy mat­ka po­sła­ła go do szko­ły? – py­tał Dave’a i nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, cią­gnął: – Nie, uro­dził się po­pie­przo­nym świ­rem, a po­tem było tyl­ko go­rzej i go­rzej. Nie wy­da­je ci się, że świat był­by lep­szy, gdy­by ktoś za­ła­twił Hi­tle­ra, za­nim jesz­cze skoń­czył szko­łę? Bo Ho­ward Be­ach na pew­no by­ło­by lep­sze, gdy­by ktoś za­bił Enza Sa­lvie­go.


  – Zwa­rio­wa­łeś – od­po­wia­dał zwy­kle Dave, ale tego dnia, gdy pa­trzył, jak ubra­nia jego sio­stry zmie­nia­ją się w po­piół, nie był już tego taki pe­wien. – To moja wina – mruk­nął nie­wy­raź­nie. – Za­le­gam mu trzy raty.


  – Głu­po­ty ga­dasz – od­parł Gi­de­on. – Nikt nor­mal­ny nie gwał­ci czy­jejś sio­stry za sześć­dzie­siąt do­lców. Enzo Sa­lvi to psy­chol.


  Dave otwo­rzył ko­lej­ne­go bud li­gh­ta i w koń­cu za­dał py­ta­nie, na któ­re Gi­de­on cze­kał:


  – Więc jak to zro­bi­my?


  II


  Na­stęp­ne­go po­po­łu­dnia Gi­de­on po­szedł do skle­pu z ko­mik­sa­mi i sprze­dał za bez­cen swo­ją ko­lek­cję mie­sięcz­ni­ka Spawn.


  – Dzię­ki – po­wie­dział Dave. Wie­dział, że był to je­dy­ny spo­sób na zdo­by­cie pie­nię­dzy dla Enza.


  – Za­bi­cie tego ku­ta­sa dro­go wy­cho­dzi – sko­men­to­wał Gi­de­on. – Ale war­to.


  Przez na­stęp­ne trzy ty­go­dnie ob­my­śla­li, po­pra­wia­li i na nowo ob­my­śla­li plan mor­der­stwa. Obej­rze­li wszyst­kie od­cin­ki CSI i wy­po­ży­czy­li wszyst­kie fil­my z Jac­kiem Cha­nem, Je­tem Li i Je­anem-Clau­dem Van Dam­me’em, ja­kie tyl­ko uda­ło im się zna­leźć. Bie­ga­li po pla­ży, pod­no­si­li cię­ża­ry i pa­ko­wa­li w sie­bie od­żyw­ki dla kul­tu­ry­stów, by na­brać masy.


  – Enzo je­dzie na ste­ry­dach od pierw­szej kla­sy li­ceum – po­wie­dział Dave nad kok­taj­lem pro­te­ino­wym, jed­nym z trzech, któ­re sta­no­wi­ły dzien­ną daw­kę.


  – To zna­czy, że jaja już mu się kur­czą – sko­men­to­wał Gi­de­on.


  – Nie, to zna­czy, że mo­że­my pić to cze­ko­la­do­we gów­no do koń­ca ży­cia, a on i tak bę­dzie miał dwa razy więk­sze mię­śnie niż my obaj ra­zem wzię­ci.


  – A kogo to ob­cho­dzi? – Gi­de­on w ge­ście to­a­stu uniósł szklan­kę. – I tak mamy więk­sze jaja niż on.


  Wszyst­ko wy­da­wa­ło się nie­re­al­ne, do­pó­ki nie przy­szło do wy­bo­ru bro­ni. Spo­rzą­dzi­li li­stę i przy każ­dej po­zy­cji wy­pi­sa­li plu­sy i mi­nu­sy. Naj­wię­cej plu­sów po­sta­wi­li przy bro­ni pal­nej, bo była naj­sku­tecz­niej­sza, ale ze­bra­ła też naj­wię­cej mi­nu­sów. Pi­sto­let trud­no zdo­być i ła­two wy­tro­pić. W koń­cu zde­cy­do­wa­li się na naj­star­szą broń na świe­cie, któ­rą rów­nież naj­ła­twiej było po­zy­skać, to zna­czy na ma­czu­gę, czy­li drew­nia­ną pał­kę.


  – Ja­ski­niow­cy ja­koś da­wa­li so­bie z tym radę – po­wie­dział Dave.


  Po­je­cha­li me­trem do skle­pu spor­to­we­go na Bro­okly­nie i za­pła­ci­li sześć­dzie­siąt dwa do­la­ry za czar­ną pał­kę fir­my Brett Bros dłu­gą na osiem­dzie­siąt pięć cen­ty­me­trów. Na­stęp­nie po­je­cha­li do skle­pu mo­to­ry­za­cyj­ne­go i ku­pi­li pu­deł­ko la­tek­so­wych rę­ka­wi­czek.


  A po­tem cze­ka­li.


  To mu­siał być piąt­ko­wy wie­czór. Więk­szość uczniów li­ceum Joh­na Adam­sa pła­ci­ła En­zo­wi w go­tów­ce, na­to­miast Gi­de­on, któ­ry pra­co­wał na za­ple­czu skle­pu mo­no­po­lo­we­go To­nel­le­go, co ty­dzień kradł bu­tel­kę wód­ki. W każ­dy pią­tek po pra­cy szedł na wy­dmy za do­mem Sa­lvich przy Sto Sześć­dzie­sią­tej Pią­tej Alei i od­da­wał bu­tel­kę En­zo­wi.


  Wy­bra­li pią­tek po Świę­cie Dzięk­czy­nie­nia. Tego dnia nie było szko­ły, więc przy odro­bi­nie szczę­ścia Enzo do wie­czo­ra mógł być już pi­ja­ny.


  Jak zwy­kle o tej po­rze roku wy­dmy były wil­got­ne i zim­ne, ale Gi­de­on ubrał się od­po­wied­nio, to zna­czy w nie­prze­ma­kal­ny kom­bi­ne­zon, czap­kę nar­ciar­ską i tra­per­ki. Enzo spóź­niał się jak zwy­kle. Pięć mi­nut. Dzie­sięć. Po pięt­na­stu mi­nu­tach za­czę­ły po­ja­wiać się wąt­pli­wo­ści. On wie, my­ślał Gi­de­on. Nie przyj­dzie. Chce, że­bym tu za­marzł, a kie­dy cał­kiem za­mie­nię się w so­pel, za­bi­je mnie, pa­ni­ko­wał w du­chu.


  – Gdzie jest ta cio­ta z moją wód­ką? – wrza­snął Enzo, idąc przez wy­so­ką tra­wę.


  Księ­życ był w pierw­szej kwa­drze, więc Gi­de­on do­strze­gał we mgle mrocz­ną po­stać z ma­syw­nym ste­ry­do­wym kar­kiem, ra­mio­na­mi i kla­tą.


  – Tu! – za­wo­łał.


  – Po cho­le­rę wla­złeś tak da­le­ko w wy­dmy? – na­rze­kał Enzo. – Przy­sze­dłem po flasz­kę wód­ki, a nie po to, że­byś mi zro­bił la­skę.


  Gi­de­on uniósł li­tro­wą bu­tel­kę wód­ki Ab­so­lut.


  – Tu jest.


  To był umó­wio­ny sy­gnał, a ciąg dal­szy miał się ro­ze­grać jak w sce­nie z fil­mu Klan Bia­łe­go Lo­to­su. Dave, przy­cup­nię­ty w mo­krej tra­wie, wy­sko­czył zza ple­ców Enza i z ca­łej siły ude­rzył go klo­no­wo-je­sio­no­wą pał­ką.


  Ale w praw­dzi­wym ży­ciu rzad­ko co­kol­wiek dzie­je się tak jak w fil­mach kung-fu, szcze­gól­nie gdy ofia­rą był prze­bie­gły syn ma­fio­sa, a ata­ku­ją­cy, któ­ry wpraw­dzie bar­dzo dużo ćwi­czył, jed­nak w chwi­li pró­by był jak wy­pa­lo­ny.


  Dave ce­lo­wał w tył gło­wy Enza, ale tra­fił go tyl­ko w pra­wy bark.


  Enzo eks­plo­do­wał. Ru­chem szyb­kim jak bły­ska­wi­ca ob­ró­cił się i po­chwy­cił Dave’a za ra­mię. Pał­ka po­le­cia­ła w po­wie­trze. W uła­mek se­kun­dy póź­niej Enzo wy­cią­gnął z kie­sze­ni nóż smith & we­sson extre­me ops, otwo­rzył go jed­nym pstryk­nię­ciem, rzu­cił się na Dave’a i pchnął go na zie­mię.


  – Ty ir­landz­ka cio­to! – krzyk­nął wście­kle. – Wy­rżnę ci ser­ce i we­pchnę w śmier­dzą­cą ir­landz­ką cipę two­jej sio­stry! – Usiadł na nim okra­kiem i za­mach­nął się, ale za­nim ząb­ko­wa­ne ostrze wbi­ło się w pierś Dave’a, Gi­de­on ude­rzył Enza bu­tel­ką w gło­wę.


  Nóż wy­padł z ręki, Enzo Sa­lvi osu­nął się na pia­sek twa­rzą w dół.


  – Prze­pra­szam, prze­pra­szam! – Dave pła­kał po raz pierw­szy od po­grze­bu ojca. Miał wte­dy dwa­na­ście lat. – Wszyst­ko spie­przy­łem. Dzię­ki, Gid, dzię­ki. Omal mnie nie za­bił. Czy on jest mar­twy? Żyje czy nie?


  Od­po­wiedź była ja­sna. Enzo sza­mo­tał się w tra­wie, plu­jąc pia­skiem, śli­ną i ste­kiem beł­ko­tli­wych prze­kleństw. Wy­raź­nie bra­ko­wa­ło mu ko­or­dy­na­cji ru­cho­wej i nie mógł do kupy po­skła­dać my­śli.


  Tego nie mie­li w pla­nach.


  – Co te­raz? Co te­raz? – go­rącz­ko­wał się Dave.


  – Złap go z dru­giej stro­ny! – wy­krzyk­nął Gi­de­on, z ca­łej siły szar­piąc uszko­dzo­ne pra­we ra­mię Enza.


  – Co zro­bi­my? Gdzie go za­bie­rze­my?


  – Za­mknij się i rób, co ci każę!


  Dave ucze­pił się le­wej ręki wy­ją­ce­go z bólu Enza, a po­tem po­cią­gnę­li go przez wy­dmy na brzeg mo­rza. Gi­de­on wszedł do wody do wy­so­ko­ści ud i pod po­wierzch­nię we­pchnął gło­wę Enza, któ­ry mio­tał się jak sza­le­niec.


  – Złap go za nogi! Nie może nam się wy­rwać! – krzyk­nął Gi­de­on.


  Dave z tru­dem przy­trzy­mał jego nogi.


  – Pod­nieś jak naj­wy­żej – dy­ry­go­wał Gi­de­on. – Wte­dy gło­wa pój­dzie jesz­cze ni­żej.


  Dave po­słu­chał i po nie­ca­łej mi­nu­cie Enzo zwiot­czał.


  – Nie mo­że­my ry­zy­ko­wać – po­wie­dział Gi­de­on. – Chodź tu!


  Dave pu­ścił nogi i ra­zem przez ja­kiś czas przy­trzy­my­wa­li gło­wę Enza pod wodą.


  – To za moją sio­strę, ty po­pier­do­leń­cu! – wy­krzyk­nął Dave, wa­ląc pię­ścią nie­ru­cho­me­go Enza. – A to za te wszyst­kie pie­nią­dze, któ­re mi za­bra­łeś, i za te wszyst­kie lata, kie­dy się nade mną znę­ca­łeś, i za to, jak wrzu­ci­łeś moje książ­ki i wszyst­kie rze­czy do za­to­ki, i za to, jak… – Jesz­cze przez chwi­lę krzy­czał, ude­rza­jąc pię­ścią w wodę.


  – Wy­star­czy – po­wie­dział w koń­cu Gi­de­on.


  – Czy on jest mar­twy? – za­py­tał Dave, wy­mie­rza­jąc ostat­ni cios w za­nu­rzo­ną w wo­dzie po­stać.


  – Jest mar­twy od ja­kichś dwóch mi­nut.


  – Za­bi­li­śmy Hi­tle­ra – po­wie­dział Dave, cięż­ko dy­sząc, pła­cząc i śmie­jąc się jed­no­cze­śnie. – Za­bi­li­śmy Hi­tle­ra.


  Wy­cią­gnę­li prze­mo­czo­ne cia­ło na brzeg i wró­ci­li do pier­wot­ne­go pla­nu. Gi­de­on ze­rwał z szyi Enza zło­te łań­cu­chy, za­brał ze­ga­rek i pie­nią­dze z port­fe­la. Dave splu­nął mu na twarz.


  – Spa­daj­my stąd – po­wie­dział go­tów do uciecz­ki.


  – Nie tak szyb­ko – od­rzekł Gi­de­on. – Jesz­cze no­tes. Tam są na­sze na­zwi­ska.


  Enzo Sa­lvi pro­wa­dził dro­bia­zgo­wy re­jestr swej roz­kwi­ta­ją­cej ka­rie­ry kry­mi­nal­nej i ro­bił to w naj­bar­dziej zdu­mie­wa­ją­cy spo­sób. Po pro­stu za­pi­sy­wał wszyst­ko w no­te­sie opra­wio­nym w ciem­no­czer­wo­ną wy­tła­cza­ną skó­rę ze zło­ce­nia­mi na kra­wę­dziach i za­my­ka­nym na klap­kę z ma­gne­sem.


  Gi­de­on wy­cią­gnął no­tes z kie­sze­ni kurt­ki to­piel­ca. Ko­lej­ne dzie­sięć mi­nut za­bra­ło im zna­le­zie­nie pał­ki, noża i bu­tel­ki z wód­ką, któ­ra, o dzi­wo, wciąż była cała.


  – Gnij w pie­kle – po­wie­dział Dave i po raz ostat­ni splu­nął na zwło­ki Enza.


  Ni­ko­go nie było w po­bli­żu, gdy wy­szli z wydm na Sto Sześć­dzie­sią­tą Pią­tą Ale­ję i ci­cho prze­mknę­li przez zim­ną li­sto­pa­do­wą noc mię­dzy do­ma­mi kla­sy śred­niej, po­pi­ja­jąc wód­kę ze śmier­cio­no­śnej ma­czu­gi.


  III


  Ma­fij­ny po­grzeb – oto ma­rze­nie każ­de­go kwia­cia­rza.


  Los zrzą­dził, że ro­dzi­ce Gi­de­ona byli wła­ści­cie­la­mi kwia­ciar­ni, więc to oni naj­wię­cej zy­ska­li na kon­do­len­cjach, któ­re sze­ro­ką stru­gą spły­wa­ły od przy­ja­ciół, krew­nych i part­ne­rów w in­te­re­sach ro­dzi­ny Sa­lvich.


  – Zu­peł­nie jak­by zna­leź­li w kie­sze­ni wy­gry­wa­ją­cy los na lo­te­rię – po­wie­dział Gi­de­on do Dave’a. – I nie mają po­ję­cia, że to ja go tam wło­ży­łem.


  Wraz z Me­re­dith, przy­bie­ra­jąc sto­sow­ne do cha­rak­te­ru ce­re­mo­nii miny, prze­szli wzdłuż rzę­du trzy­dzie­stu dwóch sa­mo­cho­dów wy­ła­do­wa­nych kwia­ta­mi i wspię­li się po scho­dach pro­wa­dzą­cych do ko­ścio­ła Świę­tej Agniesz­ki. Przed świą­ty­nią stał bia­ły ka­ra­wan, a za nim cią­gną­cy się przez trzy prze­czni­ce rząd czar­nych li­mu­zyn. Po dru­giej stro­nie uli­cy tło­czy­ły się sa­mo­cho­dy z dzien­ni­ka­rza­mi. Tłum fo­to­re­por­te­rów na­pie­rał na po­li­cyj­ne ba­ry­ka­dy. Wszy­scy po­lo­wa­li na zło­ty strzał, uję­cie, któ­re po­ja­wi się na pierw­szej stro­nie ju­trzej­sze­go Da­ily News.


  I po­li­cja. Po pro­stu była wszę­dzie. Zwy­kli po­ste­run­ko­wi z ulicz­nych pa­tro­li zwa­ni kra­węż­ni­ka­mi, sier­żan­ci, młod­si ofi­ce­ro­wie i wyż­sze szar­że, aż do za­stęp­cy ko­men­dan­ta. Fe­de­ral­ni też tu się zja­wi­li i pra­co­wi­cie fil­mo­wa­li każ­dy ruch, każ­dy szcze­gół, każ­dą twarz. Do dia­bła z roz­pa­czą i pry­wat­no­ścią. Nie ma lep­sze­go miej­sca niż po­grzeb ma­fij­ny, by zdo­być cen­ne uję­cia wspól­ni­ków, któ­re tra­fią do ar­chi­wów FBI.


  Gi­de­on, Dave i jego sio­stra wsu­nę­li się do ław­ki.


  Me­re­dith na­tych­miast uklę­kła do mo­dli­twy.


  – Jak mo­żesz się za nie­go mo­dlić? – szep­nął Gi­de­on, gdy już usia­dła.


  – Nie mo­dli­łam się za nie­go. Mo­dli­łam się o wy­ba­cze­nie.


  – Za co?


  – Mo­dli­łam się do Mat­ki Bo­skiej, żeby go uka­ra­ła, a te­raz czu­ję się win­na.


  Gi­de­on ża­ło­wał, że nie może po­wie­dzieć jej praw­dy.


  – Nie przy­pi­suj so­bie ca­łej za­słu­gi – sko­men­to­wał ci­cho. – Mnó­stwo lu­dzi od­ma­wia­ło bła­gal­ne li­ta­nie za śmierć Enza.


  O je­de­na­stej ko­ściół cał­ko­wi­cie się za­peł­nił. Wszy­scy wsta­li, gdy otwo­rzy­ły się bocz­ne drzwi, i oj­ciec Spi­nel­li wpro­wa­dził do ka­pli­cy ro­dzi­nę. Pierw­sza szła Te­re­sa, mat­ka Enza, w ele­ganc­kim ko­stiu­mie z czar­ne­go je­dwa­biu i z pro­stym zło­tym krzy­ży­kiem na szyi. Za­miast ża­łob­ne­go we­lo­nu ska­mie­nia­łą z bólu twarz osła­nia­ły wiel­kie ciem­ne oku­la­ry. Jojo, dru­gi syn, po­pro­wa­dził ją do ław­ki na prze­dzie.


  Me­re­dith uści­snę­ła dłoń bra­ta w ocze­ki­wa­niu tego, co zda­rzy się za chwi­lę. Joe Sa­lvi, któ­ry wy­glą­dał jak star­sza, si­wo­wło­sa ko­pia nie­ży­ją­ce­go syna, wpro­wa­dził do ko­ścio­ła osiem­dzie­się­cio­pię­cio­let­nią mat­kę An­nun­zia­tę w czar­nej ża­łob­nej suk­ni, któ­rą no­si­ła od kil­ku­dzie­się­ciu lat, od dnia śmier­ci męża. Gdy jej wzrok padł na trum­nę, z ust wy­do­by­ło się za­wo­dze­nie.


  – Od po­nad osiem­dzie­się­ciu lat Ho­ward Be­ach było do­mem ro­dzi­ny Sa­lvich – roz­po­czął ksiądz.


  Nie do­mem, po­my­ślał Gi­de­on, ale miał ocho­tę wy­krzy­czeć to na głos. Nie do­mem, a te­ry­to­rium.


  – I mi­łość, któ­ra pły­nie te­raz z tej spo­łecz­no­ści…


  Przy­szli tu tyl­ko dla­te­go, że bali się nie przyjść, albo po to, żeby cie­szyć się nie­szczę­ściem tej ro­dzi­ny, sko­men­to­wał w du­chu Gi­de­on.


  – …ja­sno świad­czy o tym, że hoj­ność Jo­ego i Te­re­sy Sa­lvich prze­szła do le­gen­dy. Ko­sze z je­dze­niem dla ubo­gich na Świę­to Dzięk­czy­nie­nia, za­baw­ki dla dzie­ci na Boże Na­ro­dze­nie…


  Cała piw­nicz­ka win dla pa­ra­fii, zło­śli­wie do­dał Gi­de­on.


  – A tak­że do­rocz­na im­pre­za na pla­ży w Hal­lo­we­en, któ­ra od­by­ła się za­le­d­wie w ze­szłym mie­sią­cu. Ten rok jest szcze­gól­nie istot­ny, bo wie­lu z was po­zwo­li­ło so­bie na za­ba­wę po raz pierw­szy od wrze­śnia, kie­dy ru­nę­ły wie­że.


  Enzo miał za­ba­wę. Me­re­dith nie, pod­su­mo­wał Gi­de­on.


  – Wiem, że de­par­ta­ment po­li­cji No­we­go Jor­ku robi, co może, by wy­mie­rzyć spra­wie­dli­wość tej oso­bie czy oso­bom, któ­re ode­bra­ły ży­cie En­zo­wi.


  An­nun­zia­ta Sa­lvi na­gle pod­nio­sła się i po­de­szła do trum­ny.


  – No po­li­zia. La fa­mi­glia for­ni­rà giu­sti­zia. La fa­mi­glia for­ni­rà giu­sti­zia! – wy­krzyk­nę­ła i rzu­ci­ła się na trum­nę wnu­ka.


  To był ry­tu­ał po­grze­bo­wy ze sta­re­go kra­ju. Joe Sa­lvi po­zwo­lił mat­ce krzy­czeć ja­kiś czas. Do­pie­ro gdy ze szlo­chem osu­nę­ła się na ko­la­na, pod­szedł i od­pro­wa­dził ją z po­wro­tem na miej­sce, a sam sta­nął twa­rzą do zgro­ma­dzo­nych.


  Ty­siąc dwie­ście osób wstrzy­ma­ło od­dech, gdy ma­fij­ny boss po­wiódł zim­nym, mrocz­nym spoj­rze­niem po ko­ście­le, po­ka­zu­jąc wszyst­kim ra­zem i każ­de­mu z osob­na, że stra­ta nie osła­bi­ła ro­dzi­ny.


  Gi­de­on i Dave od­wa­ży­li się od­dać mu spoj­rze­nie z moc­no bi­ją­cy­mi ser­ca­mi i za­ci­śnię­ty­mi usta­mi. Wie­dzie­li, kogo szu­ka Joe Sa­lvi – ich. Jego spoj­rze­nie wy­raź­nie mó­wi­ło, że nie prze­sta­nie ich szu­kać do koń­ca ży­cia.


  – La fa­mi­glia for­ni­rà giu­sti­zia – po­wie­dzia­ła se­nior­ka rodu.


  Ro­dzi­na wy­mie­rzy spra­wie­dli­wość.


  CZĘŚĆ PIERWSZA


  CZYŚCICIEL


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  To się dzia­ło na rogu Pią­tej Alei i Sie­dem­dzie­sią­tej Pią­tej Uli­cy.


  Dwaj bez­dom­ni, któ­rzy sie­dzie­li przed po­mni­kiem po­le­głych w pierw­szej woj­nie świa­to­wej, pod­nie­śli się na mój wi­dok.


  – Zach Jor­dan, NYPD Red – przed­sta­wi­łem się.


  – Zna­leź­li­śmy mar­twą ko­bie­tę na dia­bel­skim mły­nie – po­wie­dział pierw­szy z nich.


  – Na ka­ru­ze­li – po­pra­wił go dru­gi. Wło­sy miał ma­to­we, twarz nie­ogo­lo­ną i brud­ną, a szma­ty, w któ­re był ubra­ny, śmier­dzia­ły sta­rym mo­czem. Od­wró­ci­łem gło­wę, gdy do­le­ciał mnie jego za­pach.


  – Aż tak źle? – Cof­nął się o krok. – Ja już tego nie czu­ję. De­tek­tyw Bell, a to mój part­ner, de­tek­tyw Ca­sey, z wy­dzia­łu prze­ciw­dzia­ła­nia prze­stęp­czo­ści. Ban­da nie­let­nich na­pa­da­ła na bez­dom­nych w par­ku, tak dla spor­tu. Ro­bi­my za przy­nę­tę. Prze­pra­szam za ten za­pach, ale mu­si­my nie tyl­ko od­po­wied­nio wy­glą­dać, ale i śmier­dzieć.


  – Pe­łen suk­ces – po­wie­dzia­łem. – Opisz­cie mi ofia­rę.


  – Bia­ła, w śred­nim wie­ku, ubra­na w kom­bi­ne­zon ochron­ny z ty­ve­ku. Wy­glą­da na ko­lej­ną ofia­rę Czy­ści­cie­la.


  Tego mi tyl­ko bra­ko­wa­ło.


  – Toż­sa­mość?


  – Nie mo­że­my się tam do­stać. Ka­ru­ze­la jest za­mknię­ta, a ona jest w środ­ku. Zna­leź­li­śmy ją tyl­ko dla­te­go, że o wpół do siód­mej rano usły­sze­li­śmy mu­zy­kę.


  – Pro­wadź.


  Ka­ru­ze­la znaj­du­je się w sa­mym środ­ku Cen­tral Par­ku, o kil­ka­set me­trów od Pią­tej Alei, i je­śli pod ręką nie ma par­ko­we­go straż­ni­ka z wóz­kiem aku­mu­la­to­ro­wym, naj­szyb­ciej moż­na się tam do­stać pie­cho­tą.


  – Tra­wa jest mo­kra – stwier­dził Bell, jak­bym sam tego nie wi­dział. – My­śla­łem, że NYPD Red zaj­mu­je się tyl­ko ce­le­bry­ta­mi i waż­ny­mi szysz­ka­mi.


  – W pią­tek wie­czo­rem zgło­szo­no za­gi­nię­cie jed­nej z tych waż­nych szy­szek. Szu­kam jej z moją part­ner­ką. Za­wia­do­mio­no mnie za­raz po tym, jak zgło­si­li­ście praw­do­po­dob­ne mor­der­stwo. Mamy bazę w Dzie­więt­na­stym Ko­mi­sa­ria­cie, więc do­tar­łem tu w kil­ka mi­nut. Ale je­śli to nie jest moja po­szu­ki­wa­na, to zni­kam, a zaj­mie się tym ktoś inny.


  – Ca­sey i ja zgła­sza­my się na ochot­ni­ka – po­wie­dział Bell. – Umy­je­my się po­rząd­nie, a gdy­by pan na­le­gał, to mo­że­my na­wet do­łą­czyć do Red. Na­praw­dę tak tam faj­nie, jak mó­wią?


  Faj­nie? A czy faj­nie jest być obroń­cą New York Yan­ke­es? Dla każ­de­go gli­ny pra­ca w NYPD Red to pra­ca ma­rzeń.


  W No­wym Jor­ku miesz­ka osiem mi­lio­nów lu­dzi. Nasz de­par­ta­ment ma chro­nić ich wszyst­kich i wszyst­kim słu­żyć, ale nie­któ­rzy otrzy­mu­ją lep­szą ochro­nę i lep­sze usłu­gi niż po­zo­sta­li. Może to nie brzmi szcze­gól­nie de­mo­kra­tycz­nie, ale za­rzą­dza­nie mia­stem przy­po­mi­na za­rzą­dza­nie fir­mą. Po pro­stu trze­ba dbać o naj­lep­szych klien­tów. W na­szym przy­pad­ku to ci, któ­rzy ge­ne­ru­ją naj­więk­szy do­chód i przy­cią­ga­ją tu­ry­stów, in­ny­mi sło­wy, sław­ni i bo­ga­ci. Gdy ktoś z nich pad­nie ofia­rą prze­stęp­stwa, ofe­ru­je­my mu na­szą peł­ną uwa­gę, umie­jęt­no­ści, sprzęt i co tyl­ko tam trze­ba. A wierz­cie mi, ci lu­dzie przy­wy­kli do tego, że się o nich dba. Są jak gwiaz­dy roc­ka w świe­cie fi­nan­sów, mody i me­diów. A nie­któ­rzy są gwiaz­da­mi roc­ka w świe­cie roc­ka.


  Od­po­wie­dzia­łem na py­ta­nie Bel­la:


  – Jest cał­kiem faj­nie z wy­jąt­kiem chwil, kie­dy nisz­czę so­bie do­bre buty, ła­żąc po mo­krej tra­wie.


  – A gdzie pań­ska part­ner­ka?


  Nie mia­łem po­ję­cia, ale skła­ma­łem:


  – Już tu je­dzie.


  Na wy­so­ko­ści Cen­ter Dri­ve za­ata­ko­wał na­sze uszy iry­tu­ją­cy gwizd or­ga­nów pa­ro­wych.


  – Z bli­ska wku­rza jesz­cze bar­dziej – stwier­dził Bell.


  Za­trzy­ma­li­śmy się przed za­mknię­tą mo­sięż­ną bra­mą har­mo­nij­ko­wą wy­so­ką na czte­ry me­try. W po­bli­żu znaj­do­wa­ła się za­byt­ko­wa ka­ru­ze­la, któ­ra każ­de­go roku przy­cią­ga­ła do par­ku kil­ka­set ty­się­cy dzie­ci i ro­dzi­ców. Do pory otwar­cia po­zo­sta­ło jesz­cze kil­ka go­dzin, ale ka­ru­ze­la krę­ci­ła się, ko­ni­ki pod­ska­ki­wa­ły w górę i w dół, a cyr­ko­wa mu­zy­ka gra­ła na cały re­gu­la­tor.


  – Nie da się wejść do środ­ka. Za­mknię­te – po­wie­dział Ca­sey.


  – A ona jak we­szła?


  – Ten, kto ją tam wsa­dził, roz­wa­lił za­mek, a po­tem za­ło­żył u-loc­ka kryp­to­ni­te. Cięż­ko go otwo­rzyć.


  – Wi­docz­nie nie chciał, żeby ktoś ze­psuł jego dzie­ło – po­wie­dzia­łem.


  – Też tak my­śli­my. Mają przy­słać tech­ni­ków, żeby to prze­cię­li.


  – Naj­pierw eki­pa śled­cza musi spraw­dzić od­ci­ski pal­ców. Wąt­pię, że­by­śmy coś zna­leź­li, ale nie chcę, żeby je za­ku­rzył ja­kiś kow­boj ze szli­fier­ką.


  – De­tek­ty­wie Jor­dan – po­wie­dział Bell – stąd może pan zo­ba­czyć cia­ło.


  Pod­sze­dłem do nie­go i zaj­rza­łem przez szpa­rę w bra­mie.


  – Już tu je­dzie – oznaj­mił Bell, jak­bym mógł prze­oczyć mar­twą ko­bie­tę w bia­łym kom­bi­ne­zo­nie ochron­nym przy­pię­tą do czer­wo­no-nie­bie­sko-zie­lo­no-żół­te­go ko­nia.


  – Cho­le­ra – po­wie­dzia­łem, kie­dy prze­jeż­dża­ła obok nas.


  – Czy to jest pań­ska po­szu­ki­wa­na?


  – Tak. Na­zy­wa się Eve­lyn Par­ker-Ste­ele.


  De­tek­ty­wi po­pa­trzy­li na mnie wzro­kiem świad­czą­cym o tym, że sły­szą to na­zwi­sko pierw­szy raz w ży­ciu.


  – Jej oj­ciec to Le­onard Par­ker – wy­ja­śni­łem. – Wła­ści­ciel oko­ło ty­sią­ca kin na te­re­nie ca­łe­go kra­ju. A jej brat na­zy­wa się Da­mon Par­ker.


  – Ten od wia­do­mo­ści te­le­wi­zyj­nych? – za­py­tał Ca­sey.


  – W bio­gra­mie, któ­ry do­sta­łem, na­zwa­li go świa­to­wej sła­wy dzien­ni­ka­rzem te­le­wi­zyj­nym, ale na to samo wy­cho­dzi. A jej mąż to Ja­son Ste­ele III, ten od ho­te­li i ka­syn Ste­ele.


  – Ja­sny gwint – po­wie­dział Ca­sey do Bel­la. – Zda­je się, że to była pierw­sza dama po­śród wszyst­kich bo­ga­tych ko­bi­tek.


  – To jesz­cze nie wszyst­ko. Była też wy­so­ko opła­ca­ną or­ga­ni­za­tor­ką kam­pa­nii po­li­tycz­nych. Ostat­nio pro­wa­dzi­ła kam­pa­nię Mu­riel Sy­kes, kan­dy­dat­ki na sta­no­wi­sko bur­mi­strza, kon­ku­rent­ki na­sze­go uko­cha­ne­go bur­mi­strza Spel­l­ma­na.


  – Bo­ga­ta, sław­na, usto­sun­ko­wa­na – pod­su­mo­wał Bell. – Od po­cząt­ku do koń­ca to spra­wa dla Red. Le­piej stąd spa­daj­my, za­nim ktoś przej­rzy nasz ka­mu­flaż. Po­wo­dze­nia, de­tek­ty­wie.


  – Za­cze­kaj – po­wie­dzia­łem. – Moja part­ner­ka się spóź­nia. Przy­da mi się wa­sza po­moc przy ob­ser­wa­cji tłu­mu. – Ca­sey od­ru­cho­wo obej­rzał się przez ra­mię i po­wiódł wzro­kiem po pu­stym par­ku, a ja do­da­łem: – Jesz­cze ich nie ma, ale wkrót­ce się po­ja­wią. Me­dia, ga­pie, lu­dzie, któ­rym śpie­szy się do pra­cy, ale za­wsze wy­star­cza im cza­su, żeby się za­trzy­mać i po­pa­trzeć na ka­ta­stro­fę ko­le­jo­wą. Je­śli bę­dzie­my mie­li szczę­ście, to mor­der­ca też się po­ka­że. Cza­sa­mi lu­bią wra­cać na miej­sce prze­stęp­stwa, żeby spraw­dzić, jak nam się po­do­ba ich ro­bót­ka. Ze­chce­cie mi po­móc?


  De­tek­ty­wi po­pa­trzy­li na sie­bie, uśmie­cha­jąc się jak dzie­ci, któ­re wła­śnie się do­wie­dzia­ły, że szko­ła bę­dzie za­mknię­ta z po­wo­du opa­dów śnie­gu.


  – Czy ze­chce­my po­móc gli­nia­rzo­wi z Red przy waż­nym za­bój­stwie? – po­wtó­rzył Bell. – Mówi pan po­waż­nie? Co mamy ro­bić?


  – Wrzuć­cie na sie­bie czy­ste ciu­chy i po­zbądź­cie się tego za­pa­chu, a po­tem po­kręć­cie się tu­taj i miej­cie oczy i uszy otwar­te.


  – Za dzie­sięć mi­nut bę­dzie­my umy­ci – obie­cał Bell, po czym obaj znik­nę­li.


  Mu­zy­ka z ka­ru­ze­li do­pro­wa­dza­ła mnie do sza­łu. Od­sze­dłem ka­wa­łek, żeby usły­szeć wła­sne my­śli, a po­tem za­dzwo­ni­łem do mo­jej part­ner­ki, Ky­lie Mac­Do­nald. Po raz trze­ci tego ran­ka po­łą­czy­łem się ze skrzyn­ką gło­so­wą.


  – Cho­le­ra ja­sna, Ky­lie – po­wie­dzia­łem. – Jest szó­sta czter­dzie­ści sie­dem, po­nie­dzia­łek rano. Od sie­dem­na­stu mi­nut mam bar­dzo zły ty­dzień. Może ci tego jesz­cze nie mó­wi­łem, ale nie ma lep­sze­go to­wa­rzy­stwa na zły ty­dzień niż ty.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  W koń­cu na­de­szła wia­do­mość od Ky­lie:


  Spóź­nię się. Po­sta­ram się przy­je­chać jak naj­szyb­ciej.


  Za mało się sta­ra­ła, bo wciąż jej nie było, gdy Chuck Dry­den, nasz tech­nik kry­mi­na­li­sty­ki, a tak­że pa­to­log, za­sy­gna­li­zo­wał, że może mi już prze­ka­zać wstęp­ne wnio­ski.


  Na­zy­wa­ją go Milcz-Dry­den, bo nie lubi po­ga­du­szek o ni­czym, ale jest naj­do­kład­niej­szym, naj­cier­pliw­szym i naj­bar­dziej upier­dli­wym spe­cem od ba­da­nia miej­sca zbrod­ni, ja­kie­go znam, i bar­dzo się ucie­szy­łem, że przy­dzie­lo­no mi wła­śnie jego.


  – Przy­czy­na śmier­ci: wy­glą­da na udu­sze­nie. Czas mię­dzy pierw­szą a trze­cią w nocy – oznaj­mił bez żad­nych wstę­pów. – Ofia­ra mia­ła usta za­kle­jo­ne srebr­ną ta­śmą. Zo­sta­ły śla­dy. Są też śla­dy na nad­garst­kach. Była sku­ta kaj­dan­ka­mi albo czymś po­dob­nym.


  – Co my­ślisz o kom­bi­ne­zo­nie? – za­py­ta­łem.


  Dry­den po­pa­trzył na mnie z po­tę­pie­niem znad oku­la­rów bez opra­wek. To mia­ło zna­czyć, że wy­cho­dzę przed sze­reg, bo nie nad­szedł jesz­cze czas na py­ta­nia i od­po­wie­dzi. Od­chrząk­nął i mó­wił da­lej:


  – Ofia­ra ma po­ra­nio­ne wnę­trze jamy ust­nej, za­si­nio­ne pod­nie­bie­nie i ję­zyk, kil­ka zę­bów świe­żo wy­szczer­bio­nych lub po­ła­ma­nych, świe­że ska­le­cze­nia na war­gach i wy­bi­tą szczę­kę. Wy­glą­da na to, że była tor­tu­ro­wa­na przez kil­ka dni przed śmier­cią. Nie­któ­re śla­dy wska­zu­ją na to, że śmierć na­stą­pi­ła w ja­kimś in­nym miej­scu i prze­trans­por­to­wa­no ją tu­taj już mar­twą. – Urwał na chwi­lę. – Chcia­łeś o coś za­py­tać?


  – Tak. Po­do­ba mi się to jej bia­łe wdzian­ko. Od któ­re­go to pro­jek­tan­ta?


  – Kom­bi­ne­zon z ty­ve­ku – od­rzekł bez cie­nia uśmie­chu. – Pro­duk­cji Du­Pon­ta.


  – To zna­czy, że mamy do czy­nie­nia z Czy­ści­cie­lem.


  Dry­den prze­wró­cił ocza­mi. I na­stą­pi­ła ko­lej­na re­pry­men­da:


  – Co za bez­sen­sow­na na­zwa dla mor­der­cy tego ka­li­bru.


  – To nie moja wina. Ta­blo­idy tak go na­zwa­ły.


  – Kom­plet­ny brak wy­obraź­ni. – Z dez­apro­ba­tą po­trzą­snął gło­wą. – To już czwar­ta ofia­ra. Wszyst­kie zo­sta­ły upro­wa­dzo­ne, wszyst­kie zna­le­zio­no w po­dob­nych kom­bi­ne­zo­nach i z po­dob­ny­mi ob­ra­że­nia­mi twa­rzy. Kil­ka go­dzin po zna­le­zie­niu cia­ła w in­ter­ne­cie po­ja­wia się film, na któ­rym ofia­ra przy­zna­je się do po­peł­nie­nia ohyd­nej zbrod­ni, a cała pra­sa w No­wym Jor­ku nie po­tra­fi wy­my­ślić lep­szej na­zwy niż Czy­ści­ciel?


  – To do­syć ob­ra­zo­we. – Wzru­szy­łem ra­mio­na­mi.


  – I zu­peł­nie nie­traf­ne – od­pa­ro­wał. – Tech­nicz­nie rzecz bio­rąc, to nie jest na­wet pro­fe­sjo­nal­ny kom­bi­ne­zon ochron­ny od­po­wia­da­ją­cy okre­ślo­nym nor­mom, tyl­ko zwy­kłe ubra­nie ochron­ne z ty­ve­ku za sto do­la­rów, więc co z nie­go za czy­ści­ciel. Bar­dziej in­try­gu­ją­ce jest to, że w trzech po­przed­nich przy­pad­kach cia­ła zo­sta­ły wy­szo­ro­wa­ne amo­nia­kiem, co prak­tycz­nie unie­moż­li­wi­ło uzy­ska­nie śla­dów DNA za­bój­cy, a kom­bi­ne­zon za­po­biegł po­wsta­niu in­nych śla­dów. W la­bo­ra­to­rium na­zy­wa­my go Szo­pem Pra­czem.


  Na jego twa­rzy po­ja­wił się pe­łen za­do­wo­le­nia uśmiech. By­łem pew­ny, że to on wy­my­ślił ten przy­do­mek, ale tak czy ina­czej po­zo­sta­nie Czy­ści­ciel, bo me­dia już pod­ję­ły de­cy­zję.


  – Pra­co­wa­łeś przy trzech pierw­szych przy­pad­kach?


  – Tak. – Dry­den ski­nął gło­wą. – Spra­wę pro­wa­dzą Do­no­van i Boy­le z piąt­ki.


  – Z piąt­ki? – po­wtó­rzy­łem. – Chi­na­town?


  – Pierw­szą ofia­rą był Azja­ta, czło­nek gan­gu. Dru­gie cia­ło po­ja­wi­ło się w re­jo­nie czter­nast­ki, a trze­cie, han­dla­rza nar­ko­ty­ków, pod­rzu­co­no w Har­le­mie. Do­no­van i Boy­le byli pierw­si, więc zo­sta­li przy tej spra­wie. Ale wy­da­je mi się, że Eve­lyn Par­ker-Ste­ele ze swo­ją błę­kit­ną krwią wsko­czy na sam szczyt łań­cu­cha po­kar­mo­we­go i zo­sta­nie prze­ka­za­na do Red.


  – Krew może mia­ła błę­kit­ną – sko­men­to­wa­łem – ale jej brat jest sław­ny, mąż to mi­liar­der, a oj­ciec try­liar­der, więc do­mi­nu­ją­cym ko­lo­rem jest zie­lo­ny. Eve­lyn Par­ker-Ste­ele po śmier­ci z pew­no­ścią do­sta­nie taką samą pię­cio­gwiazd­ko­wą ob­słu­gę jak za ży­cia.


  – W ta­kim ra­zie będę pra­co­wał z tobą i two­ją part­ner­ką… – Urwał, uda­jąc, że pró­bu­je so­bie przy­po­mnieć jej na­zwi­sko. To był idio­tycz­ny blef. Umysł Chuc­ka Dry­de­na dzia­łał jak naj­do­sko­nal­szy mi­kro­chip. Pod­czas oglę­dzin cia­ła ana­li­zo­wał każ­dy szcze­gół, a gdy obok tego cia­ła znaj­do­wa­ły się błysz­czą­ce zie­lo­ne oczy Ky­lie, dłu­gie ja­sne wło­sy i uśmiech, od któ­re­go top­nia­ło ser­ce, wszyst­kie dane już na za­wsze po­zo­sta­wa­ły w jego roz­bu­do­wa­nym ban­ku pa­mię­ci. Znał jej na­zwi­sko i za­pew­ne, jak więk­szość męż­czyzn, któ­rzy po­zna­li Ky­lie, ob­sa­dzał ją w głów­nej roli w swo­ich fan­ta­zjach. Mnie też się to zda­rzy­ło przed je­de­na­stu laty, tyle że Ky­lie i ja wy­szli­śmy dość da­le­ko poza etap fan­ta­zji. No, bar­dzo da­le­ko.


  Ale te­raz Ky­lie jest żoną Spen­ce’a Har­ring­to­na, pro­du­cen­ta te­le­wi­zyj­ne­go pro­gra­mu o po­li­cjan­tach fil­mo­wa­ne­go w No­wym Jor­ku. Spen­ce jest przy­zwo­itym fa­ce­tem i do­brze się do­ga­du­je­my, ale wku­rza mnie to, że ja spę­dzam w to­wa­rzy­stwie Ky­lie czter­na­ście go­dzin dzien­nie, ści­ga­jąc ban­dy­tów, a jemu przy­pa­da noc­na zmia­na.


  – Ona się na­zy­wa Ky­lie Mac­Do­nald – pod­ją­łem gier­kę Dry­de­na.


  – A tak, rze­czy­wi­ście. Więc ta spra­wa pew­nie spad­nie jej na ko­la­na. To zna­czy jej i to­bie.


  Na ko­la­na? Co ci cho­dzi po gło­wie, Chuck?


  – Tak. Je­stem pew­ny, że de­tek­tyw Mac­Do­nald i ja zo­sta­nie­my przy­dzie­le­ni do tej spra­wy.


  O ile de­tek­tyw Mac­Do­nald w ogó­le po­ja­wi się w pra­cy.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  – Zdej­mij­cie ją – po­le­cił Dry­den, gdy eki­pa zro­bi­ła już Eve­lyn Par­ker-Ste­ele kil­ka­set zdjęć in situ, czy­li na miej­scu zda­rze­nia. Wi­dok był ma­ka­brycz­ny, cho­ciaż ze wzglę­du na mi­ga­ją­ce świa­teł­ka i ja­skra­we ko­nie zdję­cia ze sce­ny zbrod­ni tym ra­zem po­win­ny być we­sel­sze niż zwy­kle.


  Uło­ży­li cia­ło na no­szach u pod­sta­wy ka­ru­ze­li. Przy­klęk­ną­łem obok, żeby przyj­rzeć się le­piej, i usły­sza­łem zna­jo­my głos:


  – No to zna­la­złeś swo­ją po­szu­ki­wa­ną.


  – Masz na my­śli ją czy sie­bie? – wark­ną­łem, za bar­dzo wku­rzo­ny na Ky­lie, żeby pod­nieść gło­wę.


  Ky­lie Mac­Do­nald nie ma zwy­cza­ju prze­pra­szać, a to dla­te­go, że ze swo­je­go punk­tu wi­dze­nia ni­g­dy nie robi nic złe­go.


  – Do­tar­łam naj­szyb­ciej, jak mo­głam – po­wie­dzia­ła ta­kim to­nem, że brzmia­ło to bar­dziej jak „daj mi spo­kój” niż jak prze­pro­si­ny.


  A ja tym bar­dziej nie mia­łem za­mia­ru pod­no­sić gło­wy.


  – Może dziw­nym tra­fem do­sta­łaś wia­do­mość, że mamy mor­der­stwo? – mruk­ną­łem, wpa­tru­jąc się w cia­ło.


  – Do­sta­łam. Wy­sła­łeś ją ja­kieś dwa­dzie­ścia sie­dem razy.


  – To zna­czy, że twój te­le­fon dzia­ła. A za­tem masz ja­kiś pro­blem z pal­cem wska­zu­ją­cym.


  – Zach, zza tej żół­tej ta­śmy pa­trzy na nas po­nad set­ka ga­piów. Czy na­praw­dę my­ślisz, że to naj­lep­szy mo­ment, że­bym ci wy­ja­śnia­ła, dla­cze­go się spóź­ni­łam? Le­piej opo­wiedz, co mnie omi­nę­ło.


  – Mała ak­tu­ali­za­cja bie­żą­cych wia­do­mo­ści. Te­raz mamy już czte­ry mor­der­stwa. – Gdy przy­klę­kła obok mnie, do­da­łem: – To jest za­gi­nio­na Eve­lyn Par­ker-Ste­ele. Eve­lyn, to jest moja part­ner­ka, za­gi­nio­na Ky­lie Mac­Do­nald.


  Zer­k­ną­łem przez ra­mię, żeby spraw­dzić jej re­ak­cję. Ky­lie wła­ści­wie nie po­tra­fi wy­glą­dać ina­czej niż pięk­nie, ale tego ran­ka było wi­dać, że coś jest nie w po­rząd­ku. Błysk w oczach i sek­sow­ny prze­mą­drza­ły uśmiech znik­nę­ły. Oczy mia­ła za­puch­nię­te, a usta za­ci­śnię­te w gry­ma­sie. Ema­nu­ją­ca z niej ma­gia, któ­ra spra­wia­ła, że wszyst­kie gło­wy ob­ra­ca­ły się w jej stro­nę, znik­nę­ła pod po­nu­rą ma­ską. Po­wód jej spóź­nie­nia mu­siał być bar­dzo nie­przy­jem­ny.


  Po­czu­łem się głu­pio, że po­trak­to­wa­łem ją tak ostro.


  – Wy­bacz, że się wku­rzy­łem. – No tak, do­szło do tego, że to ja ją prze­pra­sza­łem. – Do­brze się czu­jesz?


  – Le­piej niż ona – mruk­nę­ła, oglą­da­jąc po­ła­ma­ne zęby i wy­bi­tą szczę­kę de­nat­ki. – Pa­skud­nie to wy­glą­da. Żyła jesz­cze, kie­dy jej to zro­bio­no. Po­waż­nie mamy czte­ry mor­der­stwa? Gdzie są po­zo­sta­łe trzy cia­ła?


  – Na cmen­ta­rzu. Po­przed­nie ofia­ry Czy­ści­cie­la.


  Mia­ła już na rę­kach la­tek­so­we rę­ka­wicz­ki. Do­tknę­ła pal­cem kom­bi­ne­zo­nu.


  – Coś ta­kie­go moż­na ku­pić wszę­dzie. Skąd wia­do­mo, że to nie ja­kiś na­śla­dow­ca?


  – Chuck Dry­den zaj­mo­wał się po­przed­ni­mi i mówi, że wszyst­ko wy­glą­da tak samo.


  – Pew­nie ma ra­cję. Ka­ru­ze­la też pa­su­je do wzor­ca. Czy­ści­ciel zo­sta­wia cia­ła w miej­scach, któ­re mają ja­kieś zna­cze­nie, jak­by chciał pod­kre­ślić, że wy­mie­rza spra­wie­dli­wość.


  – Więc jaką tu wi­dzisz me­ta­fo­rę? Że ży­cie Par­ker-Ste­ele było jak ka­ru­ze­la?


  – Nie, ra­czej nie. My­ślę, że cho­dzi o ko­nie. Eve­lyn wy­cho­wa­ła się na ko­niach. Sko­ki przez prze­szko­dy, ujeż­dża­nie, cały ten jeź­dziec­ki szajs dla bo­ga­tych pa­nie­nek. Ra­zem z mę­żem pro­wa­dzi­ła wiel­ką stad­ni­nę w Wes­t­che­ster Co­un­ty.


  – W ta­kim ra­zie może chciał po­wie­dzieć: „Pie­przę cię i tego ko­nia, na któ­rym jeź­dzi­łaś”.


  – Jak go znaj­dzie­my, to za­py­ta­my. Nie ma żad­nych wąt­pli­wo­ści, że ta spra­wa bę­dzie na­sza. Par­ker-Ste­ele pa­su­je do pro­fi­lu Red jak nikt inny. My­ślisz, że Ca­tes ze­chce, że­by­śmy prze­ję­li tam­te trzy spra­wy?


  – A przy­cho­dzi ci do gło­wy ja­kiś inny po­wód, dla któ­re­go za­dzwo­ni­ła i po­wie­dzia­ła, że bur­mistrz chce się z nami spo­tkać w Gra­cie Man­sion?


  – Bur­mistrz chce się z nami spo­tkać? – Ky­lie uśmiech­nę­ła się po raz pierw­szy. – O któ­rej?


  Po­pa­trzy­łem na ze­ga­rek.


  – Dwa­dzie­ścia mi­nut temu. Ale wiesz, on nie bę­dzie miał nam za złe spóź­nie­nia. Na nie­go lu­dzie cze­ka­ją przez cały czas.


  – Cho­le­ra. Dla­cze­go nie po­je­cha­łeś beze mnie?


  – Ca­tes już tam jest. Je­że­li się spóź­ni­my, to po­wie, że nie mo­gli­śmy się wy­rwać z miej­sca zbrod­ni, i ja­koś się wy­łga­my, ale gdy­bym przy­je­chał sam i po­wie­dział, że ty gdzieś zgi­nę­łaś, to na­tych­miast prze­ka­za­ła­by spra­wę ko­muś in­ne­mu.


  Ky­lie przez kil­ka se­kund za­sta­na­wia­ła się nad tym, co po­wie­dzia­łem, aż w koń­cu do­strze­głem w jej oczach zna­jo­my wy­raz wdzięcz­no­ści.


  – Dzię­ki – wy­mam­ro­ta­ła.


  Zna­łem ją i wie­dzia­łem, że nie do­cze­kam się bar­dziej wy­lew­nych prze­pro­sin.
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